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Kraków, poniedziałek 18 września 1816. Rocznik XXV.

m iesięcznie
z  o d s y łk ą .

Z a g r a n i c ą  m i e s i ę c z n i e  2  M .  3 0  
S fr. 50 ctm., 2 V s  s z y i .  7 0  c m .  t m : r
Tygodniowo w  K r a k o w i e  4 0  h . ,  

z dostawą d o  d o m u  4 6  h .

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte s ą  w o l n e  od 
•jrfaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimietK 

Dych listów D i e  uwzględnia.

Orman centraśny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Redakcya f AdmtnTśtraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

K o n t o  c z e k o w e  Nr. 34.095. 
F a c h  p o c z t o w y  na listy Nr. 166. 
A d r e s  telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L .  2 .  I . J * .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w  nadestanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 17 w rześn ia: Wiedeń, 17 września.

Wschodni teren wojenny: F ron t przeciw  R um unii: Na południow y wschód od Hatszeg- 
Hoetzin w ykonały kom panie honwedów i oddziały niem ieckie skuteczne uderzenie. Z resztą na 
tym  froncie nie zdarzyło się nic szczególnie ważnego.

Na froncie rosyjskim  uczynił nieprzyjaciel wczoraj ponownie nndzw yczajue wysiłki, by za- 
ehw iać linie sprzym ierzonych. W alka rozstrzygnęła się wszędzie n a  naszą korzyść. F ron t wojska 
genera ła  kaw alery i arcyks. [Karola zaatakow any został przez, po większej części, przeważające 
siły  w kącie Trzech Lip (D reilindenecke), na  południowy zachód  od D orny W atry, m iędzy Q ipu- 
lem  a C zarnohorą, na północny zachód od przełęczy jabłonickiej, na  północ od Stanisław owa, 
nad  N arajów ką i na południow y wschód od Brzeżan.

Pom inąw szy nieznaczny lokalny sukces pod Lipnicą Dolną, atak i nieprzyjacielskie sk o ń ­
czyły się wszędzie dla Rosyan zupełnem  niepowodzeniem .

T en sam w ynik m iały nieprzyjacielskie atak i n a  sprzym ierzone siły bojowe arm ii generała  
pułkow nika vou Boehm  Erm ollego, walczące pod rozkazam i generała  von E bena m iędzy Zboro- 
wem a górnym  Seretem . Dzięki skutecznem u współdziałaniu piechoty i arty le ry i wszędzie od­
parto  nieprzyjaciela zupełnie.

Główny cios zamierzali Rosyanie w ym ierzyć na zachód od Łucka przeciw arm ii generała  
pułkow nika T ersztyańskiego, przeciw której też znow u rzucili do boju w ypełnione na  nowo dy- 
wizye gw ardyi.

Uszeregow ane w liczne fale rzucały się rosyjskie m asy wciąż na  nowo m iędzy Pustom y- 
tam i a Zaturzem  na odcinek dowodzony przez generała  M arwitza. N ieprzyjacielskie kolum ny za­
łam ały  się po większej części już przed naszem i przeszkodam i. Gdy na kilku punktach udało 
się im w targnąć do naszych stanow isk, zostali kontratak iem  z pow rotem  w yrzuceni. Pole bitwy 
pokry te  je s t zabitym i i ciężko rannym i Rosyanam i. Stosunkow o m ała liczba w ziętych do niewoli 
św iadczy o zaciętości, z jak ą  tu  walczono. Nasze s tra ty  są  stosunkow o małe.

Włoski teren wojenny: Na płaskow zgórzu K rasu kontynow ali Włosi swoje atak i w dzień 
i w nocy. Nasz fron t pozostał niezachw ianym .

W najbardziej na  północ w ysuniętym  odcinku osłabia siła ni przyjaciela po siedm iu d a re ­
m nych uderzeniach. N ajgw ałtow niejszą była bitw a m iędzy Lokwicą a kopułą K rasu na południow y 
wschód od jeziora D oberdo. Chociaż nieprzyjaciel n a  ten  kaw ałek frontu  przyprow adzał wciąż 
świeże siły i m iejscam i zdołał w targnąć do naszej linii, w alka z bliska w ypadała zawsze na ko -ł 
rzyść naszych wojsk, w śród k tórych odznaczył się szczególnie pułk  p iechoty n r  96.

S tra ty  Włochów’ są bardzo wielkie odpowiednio do m as, k tó re  rzucono w ciasny obręb — 
gdzie atakow ano i tak  tylko w w alkach o kopułę K rasu wytoczyło sw ą k rew  7 nieprzyjaciel­
skich oułków.

Na froncie na północ od W ipaw y aż do K rnu  w alka arty lery i stała  się żywszą.
W odcinku F litschu zaatakow ał nieprzyjaciel po silnem  przygotow aniu Vrsic R avelnik 

i Rombon, lecz darem nie. W  Alpach fassańskich odparto  k ilka wysiłków włoskich w drapania się 
na Coltorondo. *

Zastępca szefa sztabu generalnego  von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Rozstrzygające zwycięstwo 
w Dobrudży.

Dotychczas nie m am y jeszcze ścisłych danych 
co do liczby jeńców i ilości łupu, zdobytego w 
zwycięskim  boju, stoczonym  przez M ackensena 
n a  lin ii Oltina-Karaomer, której północny p u n k t 
(Oltina) znajduje się w połowie drogi S ylistrya- 
Czernawoda. „Jeńców  i łup dopiero się zlicza"— 
pow iada b u łgarsk i kom un ikat, stw ierdzając, że 
nieprzyjaciel ścigany jest jak  najenergiczniej.

Zapewne nie om ylim y się, jeśli liczbę jeńców 
przyjm iem y bardzo znaczną. Na razie  notujem y 
doniesienie „M orgenztg" z W iednia o 27.000 jeń- 
sów  1 150 zd o b y ty ch  d z ia ła ch .

Z naczeniu  tego zw ycięstw a poświęcim y n ieba­
wem obszerny a rty k u ł. W rażenie jego zapew ne 
aa państw a neu tra ln e  (Grecya!) i lcoalicyę bę­
dzie olbrzym ie. Jeszcze nie w iedząc o zwycię­
stw ie M ackensena gen. B ertb au t w „P etit Jo u r­
n a l"  w yrażał obawy, że Rosyanie n ie zdołali 
zgrom adzić w Dobrudży w ielkich wojsk (tylko 
ko rp u s ekspedycyjny) i że B ułgarzy zam kną 
przed Rosyanami tę bram ę w padow ą, jak ą  jest 
Dobrndża.

Isto tn ie  należy spodziew ać się szybkiego prze­
cięcia lin ii kolejow ej Czernawoda-M edżidje-

Constanza. F ro n t bojowy zwęża się ogromnie;
siły rosy jsko-rum uńsk ie są, wpędzane w kąt Du- 
naj-m orze.

Zapew ne gen. M ackensen po tem  zw ycięstwie 
będzie m iał siły  wolne dla innych  operacyj. Kwe 
stya sforsowania Dunaju i akcyi przeciwko Bu­
karesztowi nab iera  realniejszego znaczenia.

* Wiedeń 17 w rześnia.
Z Sofii donoszą do „N. Fr. P resse", że rosyj- 

sko-rumuńska armia grupuje się na nowo, gdyż 
poprzedni plan udaremniono.

Rumnni szybko koncentrują nową armię dla 
obrony Bukaresztu.

Urzędowa rumuńska „Independance Roumai- 
ne“ ogłasza oświadczenie, że ludność Bukaresz­
tu ze spokojem przyjęła wiadomość o chw ilo­
wych niepowodzeniach. Tylko jedna chęć 
wszystkich ożywia — rewanż.

„Italia" wzywa koalicyę, ażeby wszysikienii 
siłam i przeszkodziła zwycięstwu państw cen­
tralnych na Balkanie, które byłoby kaiastroiai- 
nem dla Włoch.

Nowy gabinet w Grecyi.
Ateny, 17 września.

Agencya H avasa donosi: Utworzył się gabinet 
Kalogeropulosa.

Wojna światowa.
O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i.

„Russkoie Słowo" donosi, że podczas o sta­
tnich w alk pod Stanisławowem niektóre poci­
ski wpadły do m iasta i zniszczyły budynki. — 
G ranat ciężkiego kalib ru  rozwalił w ieżę ra tu ­
szową.

Biuro Wolffa prostu je  sensacyjną pogłoskę, 
puszczoną przez „Echo Belge", jakoby  niem ie­
cki rząd  skonfiskował 600 milionów w B anąue 
Nationale de Beigiąue w B rukseli. Biuro ośw iad­
cza, że konfiskaty  nie było, a tylko przeniesio­
no kwotę powyższą na bank  niem iecki przy 
pomocy banknotów  państw ow ych.

„Russkoje Słowo" donosi, że Rum unia 13 
w rześnia przystąp iła do londyńskiej konwencyi 
przeciw  odrębnem u pokojowi.

W ielkie zwycięstw o  
w Dobrudży.

B itw a  n a d  S c m m ą .
Berlin, 17 września.

Urzędowo donoszą 16 w rześn ia:
G rupa w ojsk generała  m arsza łka  polnego 

M ackęnsena: R ozstrzygające zwycięstwo uw ień­
czyło zręcznie i energicznie przeprow adzone ope 
racye w Dobrudży.

W ojska niem ieckie, bu łgarsk ie  i tu reck ie  ści­
gają pobite siły ru m u ń sk ie  i rosyjskie.

F ro n t w ojsk generała  m arsza łka  polnego ks. 
w irtem berskiego: Jak  k ilk ak ro tn ie  w poprze­
dnich  dniach, także w czoraj ostrzeliw ano We- 
stendę od strony m orza.

W lu k u  Y pern i na  północnej części fron tu  
g rupy  w ojsk następcy  tro n u  R uprech ta  rozw inął 
n ieprzyjaciel żywy ogień i czynność patrolow ą.

B itw a nad  Som m ą była wczoraj szczególnie 
gw ałtow ną. Silne uderzenie około 20 angielskich  
i francusk ich  dywizyj po najw igkszem  wzmoże­
n iu  się ognia, kierow ało się n a  fron t m iędzy An- 
cre a Somm ą. Po gorącej w alce zostaliśm y w tył 
wciśnięci przez wsi Courcletfe, M artinpu ich  i 
F lers. Combles u trzym ano  wobec silnych an g ie l­
skich  ataków . Dalej n a  południe aż do Sommy 
w szystkie a tak i zostały krw aw o odparte , po czę­
ści dopiero w walce z b liska. Na południe od 
Sommy, od B arleux do D eniecourt a tak  fran cu ­
ski został rów nież odparty . O k ilk a  przyczół­
ków podkopowych walczy się jeszcze. Zestrze­
lono sześciu n ieprzyjacielsk ich  letników , z tego 
jednego porucznik  W intgens, a  dwóch k ap itan  
Boeleke, k tó ry  dotąd  26 ap ara tó w  lotniczych u- 
su n ą ł z w alki.

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy tronu : Na 
wschód od Mozy czynność bojowa, aż do poszczę 
gólnycb bezskutecznych a taków  francusk ich  n a  
ręczne g ranaty , u trzym yw ała  się w u m iark o w a­
nych granicach.

Teren w ojny z Kosyą: F ro n t w ojsk generała  
m arsza łak a  polnego księcia baw arskiego: Ż ad­
nych w ydarzeń o szczególniejszem znaczeniu.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia  
K arola: Tylko n a  wyżynie K am ieniec w K arp a­
tach przyszło do żywszych w alk  piechoty, zre­
sztą położenie niezm ienione.
W Siedm iogrodzie R um uni przekroczyli A lutę 
powyżej Fogaras. Na północny zachód oddziały, 
k tóre się przepraw iły , zostały zaatakow ane i w y­
rzucone wstecz; dalej poniżej udarem niono p ró ­
by p rzepraw ien ia się. Na południow y wschód od 
H oetzing wzięto ru m u ń sk ie  Stanow iska i odrzu­
cono kon tra tak i.

G eneralny, kw aterm istrz : Ludendortf.
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Rosyjski obrazek.
Szczegóły aresztowania prawej ręki 5tuermera.
Były korespondent rosy jsk i „Vossische Ztg", 

B ehrm ann, ze swej obecnej siedziby sztokholm ­
skiej przysyła garść charak terystycznych  szcze­
gółów, tyczących się aresztow ania M anuiłow a.

P isa liśm y już o tym  najnow szym  rep rezen tan ­
cie skandalicznej k ron ik i rosyjskiej. M anase- 
wicz-M anuiłow — tak brzm i pełne nazw isko te ­
go „diejatela" — był jednym  z najw ybitniejszych 
redaktorów  „Nowoje W rem ia", ą  zarazem  urzę­
dnikiem  do szczególny"ch poruczeń przy prezy­
dencie m inistrów  Stuerm erze.

K aryerę rozpoczynał, ja k  to „dobry węch" w 
caracie i-adzi, od szpiclostw a: i przez pew ien
czas, jak  przypom ina B ehrm ann, pełn ił funkcyę 
k ierow nika ta jnej połicyi w Paryżu. Tu cieszył 
się protekcyą Izwolskiego; rekom endow any był 
przezeń D elcassem u polecony prezydentow i re ­
publiki dla dekorow ania Legią honorową...

P rak ty k a  w ta jn e j połicyi była d lań  po pow ro­
cie do Rosyi znakom itą a testacyą do w stąp ien ia 
w szeregi redakcy jne gadzinowego organu  „No­
woje W rem ia"

W yrobione pióro utorow ało m u drogę do se- 
k re trask ich  itp. funkcyi przy Stuerm erze.

M anuiłow znalazł się tuż u  źródła różnych do­
staw  rządow ych i rozpoczął szeroką grę Zwał 
się już „prew oschoditielstw em " (ekscelencyą), 
ale w idocznie k ra d ł naw et powyżej tej rangi.

B ehrm ann  tw ierdzi, iż M anuiłow a zgubiło za- 
denuneyow anie przezeń „przyjaciela", u  k tó re­
go bywał częstym  gościem  — m ianow icie fin an ­
sisty  petersburskiego R ubinsztejna, p rezesa b an ­
ku rosyjsko-francuskiego.

Było to w owym czasie, gdy szereg bankierów  
rosyjskich w P etersburgu , Kijowie itd. — do­
sta ł się pod k lucz za orgie spekulacyjne.

M anuiłow  m iał się nie obliczyć, iż przy rozpa­
tryw aniu  rub inste inady , w yjdą n a  jaw  i różne 
jego spraw ki.

W tedy n a  w idow nię w ystąp ił trzeci „przyja­
ciel". M ianowicie śledzenie, a później aresztow a­
nie M anuiłow a przypadło w udziale jego d ru ­
howi z d ep a rtam en tu  połicyi przy m in. spraw  
w ew nętrznych pułk. Rozanowowi, z k tórym  spo­
tykał się i... przy b iu rk u  redakcy jnem  w „No­
wem W rem ia".

Rozanow wiedział, iż m a do czynienia ze 
szczwanym w rzeczach policyjnych kolegą. — 
Pierwsze więc — przekupił jego służącego, ażeby 
wiedzieć, kiedy M anuiłow  uspokoi się ze sw ym i 
papieram i i złoży je gdzieś deffhityw nie.

W chw ili odpow iedniej odbyły się „odw iedzi­
ny". Gościnny gospodarz, w idząc zrazu w cho­
dzącego d ru h a , chciał go podobno ucałować, „z 
dubeltów ki"; gdy jednak  dow iedział się o cha­
rak terze  wizyty — m iał w paść w furyę i obsypać 
go obelgami...

B ehrm ann  w yraża w końcu  przekonanie, że 
M anuiłow „zawiele wie", ażeby m iał stanąć 
przed sądem . Zapewne zostanie on gdzieś w dro­
dze adm in istracy jnej w ydalony — daleko.

Podajem y ową garść szczegółów tak , jak  je na 
podstawie dostępnych m u  pogłosek przedstaw ił 
korespondent „Voschische Ztg".

Zresztą nie jest rzeczą specyalnie ważną, jak  
/.ostał aresztow any ten  łub ów nicpoń p e ters­
burski.

C harakterystycznym  dla m oralnej oceny rzą ­
du rosyjskiego — m in istrów  rosy jsk ich  na to ­
m iast jes t fakt, że o taczają  się najgorszem i szu­
m ow inam i — i sam i zasługują, a  naw et zaw a­
dzają jak  widać z afery  Suchom linow a, o k ra ty  
krym inalne.

Okres w ojenny przesunął przed szeroką wido­
wnią tak ie  figury, jakR żew skij, zaufany  byłego 
m in istra  Chwostowa, indyw iduum , posądzane 
naw et o zam iary  skry tobójstw a — tw órca sk an ­
dalów", k tórych  opisu wr końcu nie śm iała  tu ­
szować naw et cenzura w p rasie  rosyjskiej... To 
m ów  Miasojedow", protegow any Suchom linow a, 
stracony za szpiegostwo w ojskowe; w końcu ów 
M anasewicz-M anuiłow, o którego bardzo ciem ­
nych sp raw kach  — skoro go nie oszczędzono, 
jak ty łu  innych  łapow ników  — może p ra sa  ro ­
syjska będzie m ogła donieść bliższe szczegóły.

Pospolity, w ulgarny  b rud  zionie w szystkiem i 
poram i z naczelnych urzędów  cara tu , jak  z ja ­
k iej zapow ietrzonej jask in i.

Okres wojenny, podsycający łapczywość i czel 
ność osiadłej tam  zgrai tu  i owdzie przyspieszy 
-iprarraAią — .frarzpm  ąnf -ąapudn sTazj
stów dla następnych  skandalów  nie braknie.

i Angieisko-rosyjsfcie porozu­
mienie co do Persyi.

Pom iędzy Rosyą a Anglią zaw artą  została u- 
m ow a w spraw ie Persyi. „M anchester G uard ian" 
pow ołując się n a  „Nowoje W rem ia", stw ierdza, 
iż um ow a obecna różni się od poprzedniej z ro ­
ku  1907.

P ierw szy jej p u n k t tyczy „arm ii perskiej". Do­
puszczona poprzednio n eu tra ln  żandarm erya 
szwedzka, okazała się „ pom ysłem  chybionym ".

Ma być utw orzona „w łasną siła zbrojna p e r­
ska". Jak  m a w yglądać ta  „w łasna siła", dow ia­
dujem y się zaraz dalej.

W  północnej Persy i órganizacyą jej m a się za­
jąć  Rosya, w południow ej Anglia. P ierw sza znaj 
du je podstaw ę organ izacy jną w istn ie jącej już 
s taran iem  rosyjskiem  brygadzie kozaków p e r­
skich, której siła  m a być podniesioną do 11.000 
ludzi i sk ładać się z piechoty i kaw alery i i arty - 
leryi.

Tejże w ielkości arm ię m ają  w południowej 
P ersy i zorganizować i wyćwiczyć in stru k to ro - 
wie angielscy. A kt ten, będący pogłębieniem  
stopniowo przygotow yw anego przez Rosyę i A n­
glię podziału Persyi, przedstaw iony jest, jako 
danie rządow i persk iem u odpowiedniej siły 
zbrojnej, n a  k tórej będzie mógł polegać.

Dalsze p u n k ty  dotyczą rozrachunków  fin an ­
sowych.

Jak  widzim y, try u m f angielsko-rosyjski w tej 
wojnie byłby d la  Persy i przypieczętow aniem  jej 
losu, a wszelkie w dodatku  późniejsze porozu­
m ienie się dzisiejszych kon trahen tów  mogłoby 
zm usić owe dw a odłam y w ojska rzekom o-per- 
skiego do znalezienia się w dw u w rogich obo­
zach.

Z niemieckiej socjalnej demokracji.
P rz e d  k o n f e r e n c y ą  p a r ty jn ą .

Jak  wiadom e, od dłuższego już czasu niem ie­
cka socyaina dem okracya nie zwołuje — w sku­
tek  wojny — swej naczelnej instancyi party jnej, 
to znaczy zjazdu. Przez cały czas wojny zjazd 
z rozm aitych powodów (ogrom na część człon­
ków party i znajduje się na  frontach bojowych) 
pie był zwoływany.

Tym czasem  spory w ew nątrz-party jne i roz­
przężenie organizacyjne zaszły tak  daleko, że* 
spraw ę zw ołania zjazdu party jnego  poruszać za­
częto w party i coraz to częściej. W końcu zde­
cydowano, iż z j a z d u ,  k tó ryby  m iał całą siłą 
załatw ionej decyzyi, jako  naczelny organ zw o­
łać przecież n iepodobna; m ożna natom iast zwo- 

IIać k o n f e r e n c y ę  ogólno-party jną, której u- 
chw ały nie będę w praw dzie mieć siły obow ią­
zującej, ale może w drodze narad, w yklarują 
sy tuacyę w party i.

T ak zadecydow ała „w iększość41 party i i zwo­
łała konferencyę na 21 września.

R adykalna m niejszość wobec konferencyi za­
jęła  stanow isko krytyczne, tw ierdząc, iż konfe­
rencya stanie się poprostu organem  „w iększo­
ści", a jej uchw ały nieobow iązujące stan ą  się 
de facio tak  sam o dyrektyw am i obow iązujące­
mu, jak  uchw ały ostatniego (rozszerzonego za­
rządu party i (Parteiasschuss), k tóre też m iały 
być li-tylko o p i n i ą  za rządu , nie zaś obow ią­
zującym i w ytycznym i.

„Mniejszość powiada w sw ych organach 
(„V orw arts“ i t, d.), że ordynacya w yborcza na 
konferencyę je s t niedem okratyczna, gdyż dro­
bne organizacye są uprzyw ilejow ane w sto su n ­
ku  do wielkich; że w ybory będą „instancyjne* 
i t. d. Jednakow oż rzuca hasło, aby w z i ą ć  
u d z i a ł  w konferencyi i to jaknajliczniej, gdyż 
debata konferencyjna pomoże „mniejszości* w y­
jaśn ić  licznie zebranym  delegatom  „większości* 
m niejszościowe stanow isko. Teinbardziej zaś to 
może udać się, gdyż mniejszości udało się na 
zarządzie przeprow adzić zaproszenie na  kon­
gres całej m niejszościowej frakcyi p a r lam en ta r­
nej (początkowo planow ano zaproszenie tylko 
frakcyi większościowej).

Na konferencyi oczywiście spory  w e w n ą t r z ­
p a r t y j n e  będą odgryw ały głów ną roię. Nie­
którzy jednak  publicyści soeyałistyczni podkre­
ślają konieczność ustalen ia  przedew szystkiem  
zasadniczych celów wojny.

Tak np. jeden  z w ybitnych zawodowców nie­
m ieckich, Karol S e v e r  i n g, przedstaw ia te cele 
w następujący sposób („Soz. M onatshefte*):

„Porozum ienie na  europejskim  kontynencie, 
k tóre umożliwi stw orzenie zw artego obszaru 

I gospodarczego; k tó re umożliwić m a wywalczę- j

nie wolności mórz wobec A ng lii; k tóre  zapew ni 
dowóz rnateryałów  surow ych z w łasnej dzlałal- 
ńości kolonialnej — i w ten  sposób gospodarkę 
tej wspólnoty oprze w jej części istotnej na  
własnej sile*.

W tem  ustaleniu  c e l u  tkwi, zdaniem  au to ­
ra , głów ne zadanie konferencyi, a od niego b ę ­
dzie zależało już stanow isko wobec polityki w e­
wnętrznej itd. Oczywiście „mniejszościowcy* 
nie zgadzają się na takie określenie celów.

Konferencya niezaw odnie przyniesie obszerne 
i nam iętne dyskusye.

Sikora i sroka.
( B a j k a ) .

W ptasiej społeczności raz w ybuchły spory.
Oto orła dyk tatu ra  

W zbudziła opozycyę sroki i sikory.
— „Co mi to za w ó d z?! szare nosi pióra 

I la ta  za wysoko.
Czyż nie mam racyi, m oja sro k o ?

Ze m nie byłby g enerał!
N iktby się tak  pięknie jak  ja  nie ubierał.
Po co lau ry  zdobywać na wojnie,

W ysoko, w chm urze?
Czyż nie lepiej spokojnie 

W b iu rze?
A za to w lśniącym  m undurze,
W pawich szlifach, strojnie...
S łow em : obalić orła już p o ra !“

Tak rzek ła sikora.
r ~  „Wódz jak wódz*— zaskrzeczał głos srok! — 
„Mniejsza, że la ta  pod obłoki,
Lecz polityk zeń nie do rzeczy :

Nie skrzeczy!
A to przecie rzecz główna.

Pod tym względem m nie n ik t nie dorówna*.
Więc zaw arły  sroka ze sikorą 

Umowę w iążącą:
Że m iędzy siebie rozbiorą 

Orła władzę, gdy go u trąc ą ;
Sikora w wojskowej kom endzie,
Sroka w cyw ilnym  urzędzie 

Usiedzie
I bez orła  ptactwo odtąd się obędzie.
Chcecie wiedzieć, co się potem  s ta ło ?
Orzeł, okry ty  n ieśm iertelną chwałą,

Pozostał wodzem ptaków  
I wśród chm urnych szlaków 

Jak  dawniej buja wysoko,
Choć zawsze zawistnych m a sporo.

Zaś sikora pozostała sikorą,
A sroka sroką.

Jow ialski.
s ^ J s s s r s s^ m esBBSfsssjsaBs ae egB -gaggB

Legiony na pozycyi.
N ad  S ty r e m  i S to c h o d e m .

( I m p r e s y a ) .
Szeregowcom i oficerom 5 p. p. poświęcam. 

Z a  zezw oleniem  wojennej kw atery orasowej. 
W czerwcowy słoneczny dzień pędził pociąg 

wojskowy z Kowla do M auiewicz, unosząc m nie 
coraz dalej i dalej od centrów  spokojnego, k u l­
tu ralnego  życia w powstającej Polsce, od K ra­
kowa, W arszawy, Lublina — w zapadłe bory  
Polesia wołyńskiego, w jego  piachy i bagna, 
w chłaniające od pół roku ty le krwi...

Z okien w agonu widać, gdzie okiem  sięgnąć 
piękny  kobierzec łąk  błotnistych. Desenie won­
nych kw iatów  w szystkiem i barw am i tęczy g ra ­
jących w złocie słońca, inkrustow ane srebrem  
pni brzozowych na tle zielonych traw , najpię­
kniejsze widoki roztaczają.

C hm ura pyłu  kw ietnego wisi nad Stochodem . 
Pomimo lm ku pociągu słychać wyraz'nie teu  
głuchy, a pełny gw ar m iliardów owadów, uno­
szących się nad  łąkam i i traw aipi zbóż. Speł­
nia się odwieczne M ysteryum  nieśm iertelnej 
Przyrody...

W tem różnobarw ny kobierzec kw ietny zaczy­
n a  od Hulewicz p rzyb ierać  wyraz'nie k rasn y  od­
cień. Czerwone m aki jak  w ielkie k ielichy k rw ią  
w ypełnione, dom inują nad  innym i kw iatam i. 
Tw orzą się w idom e zupełnie czerw one drogi, 
pasm a szerokie strum ieni krw aw ych, całe s ta ­
wy czerw one wreszcie. Zda się parn y , ckliw y 
zapach krw i idzie z nich w lazurow e niebo... 

Jakże m ęczący, ok ru tn y  jes t ten  w idok!
** *

Sosnowy bór rezrosły  na  suchych piasczy- 
stych wzgórzach pod Kościuchnówką. Upał po-
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łudn ia lipcowego. W atm osferze stężałej w słoń­
cu, istne piekło w ściekłych poświstów, ry k u , 
w ybuchów ... Każdy nerw  stuletniego lasu  n a ­
p ię ty  je s t jak  cięciwa łuku.

Po raz pierw szy w życiu jestem  w prom ieniu 
działania „huraganow ego* ognia arty lery i. Z o- 
kopu, na sk ra ju  lasu, w idać w lewo białą re ­
dutę Piłsudskiego, w dali zaś buchają w ulkany 
prochu na t. z. Polskiej Górze. Tam jest klucz 
pozycyi naszego odcinka nad Styrem .

** *
Jasno-b łęk itną kopułę niebios raz w raz ro z­

dziera parabola granatów , dziurawi przeczyste 
sklepienie pękający szrapnel, rozsiew ający w 
dzikim chichocie setki kulek  i siekańców .

** *
Tam  na tej górze w szystkie praw ie oddziały 

odradzających się Legionów polskich, w roku  
ubiegiym  jeszcze, krw aw e hekatom by złożyły. 
Jedyn ie  5-ty pułk piechoty, t. zw. Zuchow atych 
Berbeckiego, nie dostąpił wówczas krw aw ego 
zaszczytu. Za to dziś obsada lew ego zbocza gó­
ry  w łaśnie pułkowi tem u przypadła.

M yrrhą szatańskiej kadzielnicy stały  się w 
tam  boju ukochane ciała żołnierzyków  naszych.

„P u ik  stracił swego dowódcę ciężko rannym , 
obu kom endantów  batalionów  zabitym i, połowa 
dowódców kom panii leg ła  zabitych i rannych , 
więcej niż połowa oficerów i praw ie połowa żoł­
nierzy spław iły k rw ią  serdeczną diug Ojczyźnie 
i sław ie wojska...*

. ** *
Zginęli. „Jak  kam ienie ręk ą  Boga rzucone na 

szaniec*, poszli po kolei na śm ierć. Jak  kam ie­
nie. — Bezcenne rub iny , diam enty...

Gdy w brew  wojskowej wiedzy, regulam inom , 
prawom , rozw inęła się ty ra lierka  o f i c e r ó w  
1-go batalionu kap. Sława, a za n ią linia sza­
rej, zdziesiątkow anej żołnierskiej w iary, zdaw a­
ło się, że czyn ten  m łodych herosów  ocali losy 
bitw y. N iestety, przeciwko żywiołowi bezdu­
sznej fali m oskiew skich m as ludzkich, przeciw ­
ko m atem atycznie obliczonym wysiłkom  wście­
kłego ognia piekielnych dział, nie poradziło ju ­
nackie m ęstwo.

Zginęli. — Drogie kam ienie w złoto i srebro  
Diachów R eduty opraw ne.

** *
S tratow ane kobierce łąk  nad  Stochodem. P y ł 

p iachu z dróg i trak tów  odwrotowych w żera 
się w oczy i w usta  nieludzko utrudzonych żoł­
nierzy.

Z przestrzeloną piersią, z ran ą  ręk i, bezsilny, 
nieprzytom ny praw ie, zczerniały jak  proch, le ­
ży  na  wózku podpułkow nik Legionów Berbecki. 
W około wozy, w rzask ludzkiej ciżby, oszalałe 
od razów  zw ierzęta pociągowe, osadzane cięża­
rem  trenów .

W szystko w tum anach szarego, gryzącego 
pyłu, gdzie tai się śmierć.

** *
A jednak  „już w iedzą, że m y jesteśm y n ie­

zniszczalni*. I z tej p róby w yszły młode zastę-*. 
py obronną rękę.

Stochód. R zeka Stochód, stu  ram ionam i roz­
lew ająca się szeroko, szeroko...

Z krw aw ych strum yków , jezior, stawków , ka­
łuż sączy się życiodajna moc w ziemię.

Półskośną drogą z błot i piachów  Polesia 
przenikać będzie hen, w k ierunku  na zachód, 
k u  W arszaw ie.

W ylanej krw i m łodego polskiego żołnierza 
Stochód odrodzi Ojczyznę.

Miejsce postoją I. brygady, sierpień 1916.
M. Dąbrowski.

Ulegalizowanie bandytyzmu.
Orgia nadużyć handlowych w Królestwie.

Pod tym  ty tu łem  znajdujem y a rty k u ł w „Goń- 
cu “ w arszaw skim , w k tórym  czytam y:

„W iem y już obecnie, do jak ich  n astępstw  do­
prow adziła bezkarność nadużyć u  nas grom ady 
kupców  z p ro d u k tam i spożywczymi.

Słusznie zauw ażono, że dopóki istn ie je  W ar­
szaw a, nie pow stało ty lu  wzbogaconych ludzi w 
ciągu rów nie krótkiego czasu jak  w epoce obe­
cnej, t. j. w epoce głodu. Zasobni ludzie przepła­
cają a lud rozpacza, jakko lw iek  w  zasadzie, jak  
w ykażem y, tak  być n ie  powinno.

Kto obserw uje w itryny  sklepow e z p roduk ta- 
m i spożywczymi, te  zbytkow nie w span ia le  zao­
patrzone składy, t. zw. sklepy kolonialne, cu­
k iern ie  i t. p., k tóre m im o n iesłychanie wyso­

kich  cen i w zrostu  liczby tych  zakładów , powo­
dzenie m ają  n iezm ierne, kto dalej św iadom  jest, 
że w szystkie tea try , liczne koncerty, k inem ato ­
grafy, śpiewacze przybytki i t. d. stale  są zapeł­
nione jak  nigdy przedtem , dojść będzie m usiał 
do przekonania, że społeczeństwo w arszaw skie 
sk łada się z dwóch n ieproporcyonalnie odgra­
dzających się połów: l-o  z ludzi zasobnych i 
bardzo zasobnych, 2-o z innych.

Podobnie rażąco an o rm aln a  sy tuacya wypły­
w a z nieposkrom ionych instynktów , k tóre zbu­
dziły się n a  n iem oraln ie  przygotow anym  g ru n ­
cie.

W iem y, że jeszcze przed w ojną dopuszczano 
się nadużyć, w yrosłych na przykładach rosyj­
skiej korupcyi. B andytyzm  oto u  spodu i u  góry, 
a pośrodku nadużycia i rozpusta  w zakresie 
przed laty  u  n as  w prost n ieznanym .

B anki i banczki, niasow e bankructw a w scho­
dziły jak  grzyby po deszczu. T ak  przygotow any 
g ru n t, gdy przyszła w ojna i ekonom iczne z niej 
w ynikłe stosunki, zrodziły potw orne owoce. L u­
dzie bardzo szybko zoryentow ali się (wbrew opi­
n ii, że nie m am y zdolności do handlu) i zak asa­
wszy rękaw y, rozpoczęli n as  łupić.

Za fu n t kartkow ego chleba płacim y 10 kopie­
jek, n a  czem sprzedający za rab ia ją  3 kopiejki. 
Gdyby sprzedaw cy zarab ia li poza k a rtk a m i 
100%, a  to chyba w inno im  w ystarczyć, nie by­
łoby obecnej sytuacyi. Lecz ci panow ie zarabiają 
300, <00 i 500%. P rzy tak ich  cenach niezbyt za­
sobni ludzie, t. j. tacy, którzyby od biedy daw ać 
m ogli sprzedaw com  po 100% zarobku, n arzek a­
ją , bo 300 i więcej procentów  sprzedaw com  nie 
są w możności płacić. Gdy sk lep ikarz X., sprze­
dający  dany p roduk t płacić m usi niepom iernie 
w ysoką cenę w sklepie spożywczym Y. za p ro ­
d u k t dłaosobistego użytku, podnosi zaraz cenę 
swego produktu , żeby mógł za p ro d u k t u  sąs ia ­
da zapłacić w ygórow aną cenę. I odw rotnie — 
zaklęte koło.

Jestto  nielegalizow any bandytyzm . Jeśli spo­
łeczeństwo nasze nie zatraciło  isk ierk i reakcyi 
przeciw  złu, w inno sam oobronnie w ystąpić prze­
ciw podobnem u potw ornem u stanow i rzeczy".

Tyle „Goniec" o stosunkach  w arszaw skich. 
Czytelnicy wiedzą, że u  n as  się dzieje niezawsze 
lepiej...

Cukier z ziemniaków.
Pod powyższym ty tu łem  „V orw aerts“ pisze, 

co następu je : „Zw alczaną swego czasu tak  b a r­
dzo surow o sacharynę rozdziela się teraz  z urzę­
du; słodycz sacharyny  m a nam  obecnie dopo- 
módz do przetrzym ania  koniecznych ograniczeń 
w użyciu  cukru . Drogo jest, a naw et bardzo 
drogo opłacaną ta  iluzya — po p rostu  przez o- 
kno w yrzucanym i pieniędzm i, bo słodycz ze 
sm oły posiada jedynie sm ak słodki, ale nie po- 
żywność cukru.

Nie było pew nie jeszcze czasu, w którym by 
tyle liczono na jednostk i odżywcze, tyle n a  w a r­
tości pieniężne artyku łów  spożywczych, co dzi­
siaj. I w  czasie, w k tó rym  po pi'ostu sam em i ka- 
ło ryam i żyjemy, m am y dla sam ego sm aku  ofia­
ry  ponosić?

Toż przecie m am y cuk ier z ziem niaków , k tóry  
m im o że nie jest słodki jak  cuk ier buraków , po­
s iada tę sam ą w artość odżywczą; łącząc zaś sa­
charynę z cukrem skrobiowym* m ielibyśm y p ro ­
d u k t zastępujący  zw yczajny cukier. W celu u- 
pew nienia się co do możności przeprow adzenia 
tej m yśli, zw rócił się jeden z w spółpracow ników  
w „Allgem eine w issenschaftliche B erichte" do 
prof. Parow a, dy rek to ra  w ydziału in s ty tu tu  dla 
przem ysłu  ferm entacyjnego w B erlinie.

Prof. Parów , k tó ry  wiele pracow ał nad  zuży­
tkow aniem  ziem niaków , przyznał m ożność prze­
prow adzenia tej m yśli i pochw alił połączenie ze 
skrobi (dekstrozy) z sacharyną, by równocześnie 
zaspokoić w ym agan ia języka i żołądka.

C ukier ze skrobi pow staje przez przem ianę 
skrobi, zna jdu jącej się w ziem niakach, w odm ia­
nę cukru , zw aną cukrem  gronow ym  (dokst.ro- 
zą)“-

Szweeya a Anglia.
Specyalny korespondent „Voss. Ztg* Behr- 

m aun donosi ze Sztokholm u: Ogłoszony 11-go 
w rześnia urzędowo ogólny zakaz wywozu w szy­
stkich rodzajów ry b  szwedzkich zw raca się w 
pierw szym  rzędzie p r z e c i w k o  N i e m c o m .  
Tak podczas pokoju bowiem, jak  i podczas woj­
ny Niemcy były najw iększym  odbiorcą ryb
Szwedzkich.

Zakaz wywozu ry b  pozostaje w ścisłym zwią­
zku z nowym układem szwedzko-angielskim w
spraw ie ograniczeń wywozu szwedzkiego.

Dzienniki szwedzkie w ystępują przeciw tym 
ustępstw om  rządu  szwedzkiego na rzecz Anglii, 
tw ierdząc, iż tak  pod względem ekonom icznym , 
jak  i pod względem politycznym  szwedzkie u- 
stępstw a wobec Anglii i sięgają zbyt daleko.

Z różnych stron.
Urzędnicy rosyjscy w Galicyi okupowanej. Do

pism a petersburskiego „Dień" donoszą z okupo­
w anej przez Rosyan części G alicyi w schodniej, 
że w osta tn ich  dniach  przybyła tam  już p ierw ­
sza ekspedycya urzędników  adm in istracy jnych  
rosy jsk ich , k tórzy wspólnie z okupacyjnem i 
w ładzam i w ojskow em i m ają  objąć w swe ręce 
adm in istracyę zajętego tery toryum . Nie są to je­
dnak  urzędnicy z pierw szej okupacyi rosyjskiej, 
lecz ludzie m niej nacyonałistycznego usposobie­
n ia  i za jm ujący  się więcej sp raw am i czysto ad- 
m in istracy jnem i aniżeli politycznem i.

Inseraty redakcyjne w prasie wiedeńskiej. Jedno
z niemieckich wydawnictw gazetowych umieściło 
na wystawie wojennej w Wiedniu przeznaczone 
dla zagranicy wydawnictwa propagandystyczne. 
„Arbeiterztg* przedrukowuje obecnie list z reda­
kcyi „Zeit* do wspomnianego wydawnictwa, w 
którym redakcya „Zeit* zaproponowała obecnie 
temu r^ydawnictwu, iż w swojem sprawozdaniu 
z wystawy umieści również wzmiankę o tych dru­
kach i \y tym celu prosi o nadesłanie dat, na 
których wyszczególnieniu wydawnictwu przede­
wszystkiem zależy. Za umieszczenie jednak tej 
wzmianki zażądała redakcya po 4 korony od 
wiersza. Wydawnictwo odrzuciło naturalnie podo­
bną propozycyę. W podobny sposób postępuje ta­
kże „Meues Wiener Journal*, który za wiersz ar­
tykułu reklamowego żąda siedm koron, a w nu­
merze niedzielnym ośm koron.

śm ierć  Macocha. „Gazeta P io trkow ska" pisze: 
W popołudnie jesienne dn ia  7 w rześnia z bram y 
więzienia piotrkow skiego ruszył skrom ny po­
grzeb w surow ej prostocie w ięziennej. T rum na 
sosnowa, poprzedzona przez ks. W ojciechow­
skiego, k ry ła  zwłoki głośnego spraw cy m ordu na 
Jasnej Górze Damazego M acocha. T łum  gapiów 
przygodnych odprow adził jedynie z ciekawości 
zwłoki n a  cm entarz. Macoch u m arł w skutek 
gruźlicy płuc i silnej ogólnej skrofulosy, k tó ra  
zaatakow ała z szczególną siłą szyję i gardło. 
Choroba ciągnęła się od szeregu m iesięcy. W ła­
dze austryack ie, obejm ując zarząd więzienia 
piotrkow skiego w jesieni 1914 r„ zastały  Maco­
cha już tak  chorego, że m usiano  go osadzić w 
specyalnej celi dla n iedom agających. W stycz­
n iu  br. stan  jego zdrow ia już pogorszył się zna­
cznie, wobec czego przewieziono go do szpitala 
w ięziennego, gdzie pod opieką d ra  R othbaum a 
pozostaw ał bez przerw y do końca życia.

Przypomnienie na czasie. Rosyjski m iesięcz­
n ik  historyczny „R usskaja S ta rina"  ogłasza list 
z powodu rozbioru Polski, nap isany  przez ówcze 
snego posła rosyjskiego w Londynie hr. Siem io­
n a  Rom anowicza W oroncowa do jego b ra ta  Ale­
k san d ra , byłego m in is tra  handlu . W liście czyta­
m y: „W szystko, co wy i panow ie Rezborodko i 
M arków piszecie mi, aby uspraw iedliw ić nowy 
podział Polski — nie przekonyw a m nie i nie 
sk łan ia  m nie do zm iany mego przekonania, że 
jest to transakeya niczera* nieusprawiedliwio­
nego wiazolomstwa. Czyn ton .sam przez się jest 
zbyt oczyw istą niespraw iedliw ością, a w iaro­
łom ny sposób w ykonan ia go jeszcze bardziej! 
wstrętnym. Jeżeli już było zdecydowane w yko­
nan ie  tej niespraw iedliw ości, to należało wprzód 
powiedzieć, że grabi się Polskę, by zemścić się 
za to na  niej, że chciała zawrzeć przym ierze za­
czepne z T urcyą przeciwko nam !"

Nowa gazeta robotnicza w Anglii. W Anglii za­
częła wychodzić 25 sierpnia nowa gazeta robotni­
cza. Jest ona wydawana przez nowo utworzony 
„Związek narodowy robotników brytyjskich*, or- 
ganiżacyę patryotyczną, która wszelkiemi siłami 
popierała powszechną służbę wojskową. Współ­
pracownikami tego pisma, noszącego nazwę „Bry­
tyjski obywatel i robotnik państwa*, są: reakeyo- 
nista lord Milner, liberał Chiozza Money i przy­
wódca nacjonalistycznej partyi robotniczej Hodge. 
Jak miał oświadczyć jeden z redaktorów, założe­
nie dziennika nie ma na celu stworzenia nowego 
kierunku lub nowej partyi robotniczej. Zadaniem 
pisma będzie przeciwdziałanie propagandzie Nie- 
zalAnej Partyi Pracy, która występuje przeciwko 
wojnie.
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Odjazdy pociągów z Krakowa. Przyjazdy pociągów do Krakowa,
i  Pociąg |lT u r n e r godzinę Poradnia d o P o ł ą c z e n i a Pociąg 1N ' u m e r godz n'e Pnradnfe O d P o ł ą c z e n i a

Pospieszny 5 * 5 - 4 8 r a n o L w o w a w  T a r n o w i e  d o  . S z c z u c i n a ,  w  D ę b i c y  d o  
R o z w a d o w a ,  L u b l i n a ,  P r z e w o r s k a Dsobewy 5 3 1 - 5 6 W ItKJ W i e d n i a w  T r z e b i n i  z e  S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i -  i 

n a .  K o w l a ,  W a r s z a w y

Osobowy 1 8 6 1 0 9 W i e d n i a

w  T r z e b i n i  d o  S z o z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i ­
n a ;  w  D z i e d z i c a c h  d o  W r o c ł a w i a ;  w  B o -  
g u m i n i ę  d o  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ;  w  S w i n o -  
w i e  W i l k .  d o  O p a w y ; w  P r z e r o w i e  d ó  B e r ­

n a ,  O ł o m u ń c a ,  P r a g i

9 1 8 5 - 2 5 r a n o L w o w a
w  R z e s z o w i e  z  J a s ł a ,  G o r l i c ;  w- D ę b i c y  z  
L u b l i n a ,  P r z e w o r s k a ;  w  T a r n o w i e  z e  Z a ­

g ó r z a ,  J a s ł a .  S t r ó ż .  G o r l i c

P osp itn u y 5 * 5 - 4 0 9 W i e d n i a w  P r z e r o w i e  z  O ł o m u ń c a  i  B e m a ;  w  S w i ­
n o w i e  W i t k .  z  O p a w y ;  w  B o g u m i n i e  z  B e r ­

l i n a  i  W r o c ł a w i a
9 5 1 6 - 3 5 V *

--------------- — i—

w  T r z e b i n i  d o  S z c z a k o w y ,  W a r s z a w y  ( p r z e z  
Z ą b k o w i c e )

9 7 5 - 5 5 9 9

Osobowy 6 2 7 6  

5 4  A

7 - 0 0 , K o c m y r z o w a

Pospieszny 7 6 4 5 9 L w o w a w  T a r n o w i e  d o  S z c z u c i n a ;  w  D ę b i c y  d o  
R o z w a d o w a ,  L u b l i n a ,  P r z e w o r s k a 9 7 - 1 5 9

H. S ąna i Zakopane­
go (przez Socha) w  S k a w i n i e  z  O ś w i ę c i m i a

Osobowy 4 7  A 7 - 0 5 •
Odwięcimia

( p t z « 5*aw int) ,  V- ■ «Jv.v .. . _ . . *
9 ' 1 9

00?'1-

9 W i e d n i a
w  P r z e r o w i e  z  O ł o m u ń c a ,  P r a g i  i  B e m a ; 
w- S w i n o w i e  W i t k .  z  O p a w y ;  w  B o g u m i ­

n i e  z  B e r l i n a  i  W r o c ł a w i a, 6 2 8 1 8 - 1 5 9 K o c m y r z o w a
. 2 5 * 8 - 3 8 L w o w a W  B i e r s f p u o w i e  d o  W i e l i c z k i : w  T a r n o w i e  

d o  N .  S ą c z a ,  O r ł o w a ,  K r y n i c y ,  J a s ł a ,  G o r ­
l i c ,  Z a g ó r z a ;  w  R z e s z o w i e  d o  . T a s l a .  G o r l i c

9 2 8  A 7 - 3 5 *  - T a r n o w a w  B i e r ż a n o w i e  z  W i e l i c z k i

V) 2 7 9 - 2 0 9 9 9 2 5 * 8 - 3 0 9 W i e d n i a w  P r z e r o w i e  z  P r a g i ,  O ł o m u ń c a ,  B e m a ;  
w  D z i e d z i c a c h  z  W r o c ł a w i a ;  w  T r z e b i n i  

z e  S z c z a k o w y ,  K i e l c ,  W a r s z a w y  !
• 5 1  A 9 - 3 0 9

H. Sącza-Iakopene- 
oa (o n e t Sothal '5^ w  K a l w a r y i  d o  W a d o w i c ■ ■: r  _ ■ 2 7 8 - 4 5 9 9 f

20* 9 - 3 5 L w o w a w  D ę b i c y  z  L u b l i n a ,  P r z e w o r s k a ,  R o z w a ­
d o w a ;  w  T a r n o w i e  z e  S z c z u c i n a ;  w  B i e -  

r z a n o w i e  z  W i e l i c z k i  ’9 20* 10-00 przedpoł. W i e d u t e , w  O ś w i ę c i m i u  d o  B e r l i n a ;  w  D z i e d z i c a c h  
d o  W r o c ł a w i a ;  w  B o g u r a i n i e  d o  W r o c ł a ­
w i a , ;  B e r l i n a ;  w  S w i n o w i e  W i t k .  d o  O p a -  
- w y | j w j $ | * e r o w i e  d o  B e r n a ,  O ł o m u ń c a .  P r a g i

9 22 9 - 4 5 - 9

y> 22 10-12 9 9 V  *t
„ 5 1 10-20 pzedgoł. | W i e d n i a

9
2 9 1 2 - 3 2 p o p o ł . T r z e b i n i w  T r z e b i n i  z e  S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i ­

n a .  K o w l a  ,
•

5 1 1 1 - 3 0 9 L w o w a : w  ń j e S z ą f t o w i e  d o  W i e l i c z k i ; w  D ę b i c y  d o  
* R o z w a d o w a ,  L u b l i n a

5 4 1 - 3 0 -99 ' L w o w a w  T a r n o w i e  z  O r ł o w a .  N .  S ą c z a ;  w  P ł a -  
s z o w i e  z  W i e l i c z k i

i  . U  1 6 7 1 - 1 5 p o p o ł . S u c h y w  P ł a b j s p w i e  d o  W i e l i c z k i ;  w  S k a w i n i e  d o  
- i d o  O ś w i ę c i m i a

9 '

Pnsp;esray 2 2 - 3 0 • w  R z e s z o w i e  z  J a s i a ,  G o r l i c

1  •
2 4 1 - 4 0 •

Uświęcima 
(przez Trzebinio) ■ ' w  O ś w i ę c i m i u  d o  B e r l i n a

9  T 1 2 - 5 9 99 W i e d n i a
w  P r z e r o w i e  z  O ł o m u ń c a ;  w  S w i n o w i e  
W i t k .  z  O p a w y ;  w  B o g u m i n i e  z  B e r l i n a ,  

W r o c ł a w i a
i  *

2 6 1 - 5 2 • T r z e b i n i w  T r z e b i n i  d o  S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i ­
n a )  K o w l a ,  W a r s z a w y  ( p r z e z  Z ą b k o w i c e )

5 2  A 3 - 3 0 ń
H. Sącza i Zatepane- 

ga (p u sz  Sarha) w  S u c h y  z e  Ż y w c a ;  w  K a l w a r y i  z  W a d o w i c5 4 2-02 9 W i e d n i a Dsobcwy

1  Pospieszny 2 2 - 4 5 9 9
w  T r z e b i n i  d o  S z c z a k o w y ,  K i e l c ,  W a r s z a -  

• w y  ( p r z e z  Z ą b k o w i c e ) 9 6 2 8 6 4 - 0 0 „ K o c m y r z ó w  a

11* 4 - 4 2 9 W i e d n i a
w  P r z e r o w i e  z  P r a g i ,  O ł o m u ń c a  i  B e m a ;  
w  S w i n o w i e  W i t k .  z  O p a w y ;  w  B o g u m i ­
n i e  z  B e r l i n a  i  W r o c ł a w i a ;  \ v  T r z e b i n i  Z e  
S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i n a ,  K o w l a  i  W a r ­

s z a w y

2 1 3 - 1 0 9 L w o w a w  D ę b i c y  d o  R o z w a d o w a ,  L u b l i n a
9

N  Ósotowy 11* 5 ' 1 5 w  T a t h o w i e  d o  S z c z u c i n a ;  w  D ę b i c y  d o  
R o z w a d o w a ,  L u b l i n a .  P r z e w o r s k a

§ 1 3 a "2t> 9 #
9 1 3 4 - 5 2 9 B r z e c ł a w y

1  ’
2 8 6 2 0 9 W i e d n i a w  O ś w i ę c i m i u  d o  B e r l i n a ;  w  P r z e r o w i e  d o  

B e r n a ,  O ł o m u ń c a .  P r a g i 3 0 * 7 - 5 0 nrieaór , L w o w a w  D ę b i c y  z  L u b l i n a ,  R o z w a d o w a ;  w  T a r ­
n o w i e  z  O r ł o w a ,  K r y n i c y ,  N .  S ą c z a ,  J a s i a .  
S z c z u c i n a ,  G o r l i c ;  w  B i e r ż a n o w i e  z  W i e ­

l i c z k i
6 2 9 3 6 - 4 0 9 K o c m y r z o w a

ą  . 2 3 6 - 5 0 9 T a r n o w a w  B i e r ż a n o w i e  d o  W i e l i c z k i ;  w  T a r n o w i e  
d o  N .  S ą c z a ,  O r ł o w a ,  J a s ł a ,  Z a g ó r z a .  G o r l i c

! 9 3 2 s - o o 9 9

9 1 5 9 1 4 9 W i e d n i a
w  P r z e r o w i e  z  O ł o m u ń c a ; w- S w i n o w i e  W i t k .  
z  O p a w y ;  w  B o g u m i n i e  z  B e r l i n a ,  W r o c ł a ­
w i a ;  w- T r z e b i n i  z e  S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  

L u b l i n a
|  , 3 0 * 8 - 2 5 wieczór W i e d n i a w  T r z e b i n i  d o  S z c z a k o w y ,  D ę b l i n a ,  L u b l i ­

n a ,  K o w l a ;  w  B o g u m l n i e  d o  W r o c ł a w i a ,  
B e r l i n a ,  W a r s z a w y  ( p r z e z  Z ą b k o w i c e ) ;  w  

P r z e r o w i e  d o  O ł o m u ń c a ,  P r a g ii  * 3 2 8 - 3 5 * 9 Pospieszny 6* 10‘00 w noty L w o w a
§ 5 5 10-00 w nocy L w o w a w  T a r n o w i e  d o  J a s ł a ,  G o r l i c 8 10-10

Pospieszny 6* 1 0 - 3 5 — ” W i e d n i a w  B o g u m i n i e  d o .  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ; w  
, f r z c r o w i e  d o  O ł o m u ń c a ,  P r a g i

Psnbowy U  1 9 6 11-00 S u c h y z e  Z w a r d o n i a .  2 v w c a
ra  * 8 1 0  4 5 » ** !r[

* ) P o c i ą g i  o z n a c z o n a  *  p r z e z n a c z o n e  s ą  t y l k o  d o  p r z e w o z u  o s ó b  w o j s k o w y c h .
J  Osobowy 5 3  A 11-00 9

H. Sana-łaksjnoe- 
ga (przez Suchą)

; • - 'M•... *

* )  P o c i ą g i  
■

o z n a c z o n e  *  p r z e z n a c z o n e t y l k o  d o  p r z e w o z u  o s ó b  w o j s k o w w y c h .
engrssnen

|;j; itowoif wałna dla każdego !

j |  Ochraniacze podeszew „Turul“ ze skóry
chronię podeszwy od prędkiego zużycia. — Oszczę- 

Jg dzają .dawanie nowych zolówek i znacznie zwiększają 
q-p ich trwałość. Oo nabicia wprost na nowe i stare obu- 
££ wie (względnie nowe zolówkł). — W noszeniu wygo- 
^  dne i nie wpadające w oko. •

5
6

R  
3S 
H
a t9$
i  Alfred FrSnkel 9 Sp. komandytowa 
|jj SVSaqazyn obuwia, Kraków, Rynek główny L. 14.
Jf Zastępca L. STEIOLER.

W i e l k o ś c i  o b u w i a  
o d  n u m e r ó w 2 6 — 3 0

- -

3 1 - 3 5 3 6 - 4 0 4 1 - 4 7

C e n a  z a  p a c z k ę  z  g w o ź ­
d z i k a m i ,  w y s t a r c z a j ą c y m i  
n a  1 p a r ę  b u c i k ó w  z  I .  

j a k o ś c i  s k ó r y
K 1*20 ;K 1*60 K 2 - K2-50

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  w y k o n u j e  s i ę  p r z y  z a m ó w i e n i u  n a j m n i e j  
6 p a c z e k  z a  z a l i c z k ą  l u b  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e i ń  n a l e ź y t o ś c i .

Dla odsprzedawców odpowiedni rabat.
Obuwia wojenne jak również sandały z drewntanemi podeszwami, 
męskie, damskie i dziecinne wygodne we wszystkloh wielkościach 

I trwałe —  do nabycia u firmy

Faiimka parawa dachówek
w D obrzechow ie

p o t r z e b u j e

rza
i  r o b o t n i k ó w  d o  w s t ą p i e n i a  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ z a r a z .

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  ł e k e y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U l .  F e l i c y a n e k  7 ,  I  p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 3,
d o s t a r c z a  w s z e l k i c h ,  g d z i e ­
k o l w i e k  w y d a n y c h  k s i ą ż e k ,  
m a p ,  k a l e n d a r z y ,  a t l a s ó w ,  n u t ,  
p l a k i e t  p a m i ą t k o w y c h  i  ż u r -  

n a l i  z  m o ż l i w ą  s z y b k o ś c i ą .

K ocham  C ięt
B r o s z ,  i l u s t r .  S t m - e g o & z p a k a ,  
K o l o s ,  p o w o d z e n i e .  C e n a 6 0  h .  
z  p r z e s .  E k s p .  B i u r o , . F l o r y a ń -  

s k a  4 9 .  l i i .  K r a k ó w .
-i ■■1...... 9

Panna
z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasy erka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad ­
m in is tra c ja  .N aprzodu “ 

D unajew skiego 5.

[5][n][5J[n][H|15]

kupuje tylko wagonami 
loco stacya załadowcza

Kraków, Rynek L. 22, i. p.

Wodorim pomp; wszoldiefo rodzaju
o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  Ś C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .
f  Tihmil l l .  i . ! .  J b i  A  rffr.  a h i  a ihi Whi i. fciiiiiiitbii A

Osfiafeii tydzień
sprzedaż po cenach fabrycznych z powodu 

zwijania sklepu.
S k ła d  p o rc e la n y , s z k ła  i la m p ,

K ra k ó w , ul. K a rm e lic k a  9 .
■f v'"V ' 1 y  11̂ 1 Ąf ■ î r "i

Do łaskawej wiadomości.
D l a  o d s p r z e d a w c ó w  i  w o j s k o ­
w e j  p r o w i a n t u r y  d o s t a r c z a m  
t r y e s t e ń s k i e  p r a w n .  c h r o ń .  
„ A t i c “  p o  5  h a l .  k o s t k i  r o s o ­
ł o w e  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  c e ­
n a c h  : I .  j a k o ś ć  1000 s z t u k  
( w  b l a s z a n y c h  p u s z k a c h )  2 3  K ,  
5 0 0 0  p o  2 1  K ,  U .  j a k o ś ć  1 0 0 0  
s z t u k  2 1  K ,  5 0 0 0  s z t .  p o  1 9  K ,  
1 0 . 0 0 0  s z t .  p o  1 8  K .  P r ó b k a  
5 0  b a k ,  w y s y ł k a  z a  p o b r a n i e m .  

J. Perlberger, Kraków, W r a s in s lu  6II.

Szukamy
bednarzy

F a b r y k a  n a f t y ,  J e d l i c z e .

W ydaw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor, o d p o w ied z ia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia. Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (T elefon  1310).


